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dzie (Wrocław); Problem y gospodarcze na pozyskanych na w schodzie terytoriach  
(Wrocław); Struktura i rozwój rosyjskiego chłopstw a na b. rosyjskich terytoriach  
(Zgorzelec — Bund Deutscher Osten); N iem iecka polityka rolna na okupowanych  
terytoriach (Wrocław); H istoria rosyjskiego rolnictw a i polityki rolnej od początku 
do końca I w ojny św iatow ej (dla szkoleniow ych placów ek w ojskow ych); O polityce 
rolnej bolszew ików ; O now ym  ustaw odaw stw ie rolnym  na okupowanych teryto­
riach; Żyw nościow e znaczenie Ukrainy; Znaczenie europejskiego W schodu i połud­
niow ego W schodu dla w ielkoniem ieckiej wspólnoty; R olnictwo w schodniej Europy 
w  ramach w ielkoniem ieckiej gospodarki na europejskim  kontynencie (dla różnych, 
placów ek w ojskow ych w  Rzeszy); Znaczenie produkcji rolnej południowej i w schod­
niej Europy dla realizacji planów  gospodarczych europejskiego kontynentu (w Za­
grzebiu, Belgradzie, W rocławiu, L w ow ie, Tarnopolu, Kam iennej Górze).

Prof. dr H. J. S e r a p h i m :  Ekonomiczne problem y okupowanych na wschodzie 
terenów  (Studentische Arbeitsgem einschaft am Ost-Europa Institut); Zasady ra ­
dzieckiej polityki ekonom icznej; Gospodarka radziecka i jej przystosowanie dla 
potrzeb w ojennych (w Dijon, Tuluzie, Paryżu oraz jako „Gauredner” dla w ojsko­
w ych placów ek na Śląsku); Znaczenie rolnictw a U krainy (dla urzędów  rolnych  
w  Rzeszy); Zasady radzieckiej polityki rolnej na okupow anych terytoriach w schod­
nich (U niw ersytet W rocławski), N iem ieckie inw estycje na okupowanych na w scho­
dzie terytoriach. Dr F. A. A n d r a s z e w i c z  ( A n d r a s e v i c ) :  P olityczne i ek o­
nom iczne następstw a w łoskiej zdrady dla południow o-w schodniej Europy (we W ro­
cław iu  dla studentów); Odrodzenie Chorwacji; N iem iecka polityka rolna w  dobie 
obecnej (kurs m łodych chłopców  — 17 II 1944 r.). Dr F. B r e c k n e r: Struktura 
rum uńskiej ekonom iki (27 I 1944 r. w  O święcim iu); Narody południow o-w schodniej 
Europy; Problem y kom unikacyjne południow o-w schodniej Europy. J. G e l l r i c h :  
O sadnictw o niem ieckie w  Rosji (dla k ierow ników  urzędów rolnych w  Rzeszy). Dr 
Z o t s c h e f f :  Produkcyjne m ożliw ości bułgarskiego przem ysłu, Dr K. E 1 i s- 
s e i e f f :  P rzem ysł radziecki; K om unikacyjne stosunki w  ZSRR. Prof. H. A u b i n :  
N iem cy w  obronie kultury Zachodu (prelekcja z okazji 25-lecia Instytutu W schod­
niej Europy). Dr M. A n t o n o w y c z :  Inform acja o archiw alnych poszukiwaniach  
w  Bibliotece Raczyńskich w  Poznaniu (31 III 1944 r.); N ow e spojrzenie na hetm a­
na Sahajdacznego; Zmiany wśród ludności ukraińskiej na przestrzeni lat 1590 - 1630.

Literatura dotycząca powstań śląskich jest niewątpliwie bogata, ale wciąż 
jeszcze daleka od całkowitego wyczerpania zagadnienia. W tej sytuacji wy­
daje się celowe opublikowanie źródła wnoszącego pewien wkład do znajo­
mości problemu. O dokumencie tym wspominał dotychczas jedynie T. Jędrusz- 
czak w swoich pracach dotyczących powstań śląskich

W 1921 r. Kwestia górnośląska zajmowała poczesne miejsce w polityce

1 T. J ę d r u s z c z a k ,  Poli tyka  Polski w  sprawie  Górnego Śląska 1918 - 1922. 
W arszawa 1958, s. 304; t e n ż e ,  Plebiscy t  i III Powstanie  Śląskie. W: Historia Pol­
ski. Makieta,  t. IV, s. 498.

R o k  s p r a w o z d a w c z y  1943/1944

STANOWISKO GEN. S. SZEPTYCKIEGO WOBEC
III POWSTANIA ŚLĄSKIEGO

Przegląd Zachodni, nr 3, 1971 Instytut Zachodni



152 M a t e r i a ł y

rządu polskiego. W Warszawie zdawano sobie bowiem sprawę z faktu, że za­
gadnienie przynależności państwowej Górnego Śląska wiąże się ściśle z wiel­
kością potencjału przemysłowego Polski odrodzonej2. Na podstawie dotych­
czasowych badań można stwierdzić, że rząd polski, którego premierem był 
wówczas W. Witos, przewidywał kilka wariantów walki o Górny Śląsk, przy 
czym nie wykluczały się one wzajemnie, lecz raczej stanowiły stopniowe na­
silanie się tendencji od pokojowego uregulowania kwestii aż do otwartego 
Konfliktu zbrojnego z państwem niemieckim.

Kierując się tymi zasadami, rząd polski pierwotnie liczył na zwycięstwo 
w plebiscycie, przeznaczając na ten cel stosunkowo duże fundusze 3. Na real­
ność tych rachub wskazywały nawet statystyki niemieckie, nie mogące — 
mimo tendencyjności — ukryć polskości tych ziem 4. Nadzieje na zwycięstwo 
/ostały zniweczone przede wszystkim przez dopuszczenie do plebiscytu, na 
pełnych prawach, ludności urodzonej na G. Śląsku, a mieszkającej aktualnie 
na innych terenach 5. Po niekorzystnym dla Polski wyniku głosowania, rząd 
warszawski wstrzymywał wszelką akcję czynnego protestu, ograniczając się 
do przedsięwzięć propagandowych i wyczekując na decyzję Międzynarodowej 
Komisji Plebiscytowej. Gdy decyzja ta krzywdząca dla Polski, zapadła 
w Warszawie zaakceptowano wybuch protestacyjnego strajku powszechnego 
na G. Śląsku celem wywarcia nacisku na Ententę. Akcję zbrojną uznano za 
niepotrzebną wskazując, że strajk wystarczy jako demonstracja 6.

W tym momencie, tj. 2 maja 1921 r., rozeszły się drogi polskiego komisarza 
plebiscytowego, W. Korfantego, i rządu. Korfanty uważał, że zademonstro­
wanie woli ludności przez powstanie zbrojne jest jedynym wyjściem, co wię­
cej — że ruchu zbrojnego nie da się uniknąć. Po złożeniu rezygnacji 
z funkcji komisarza plebiscytowego Korfanty stanął w charakterze dyktatora 
na czele powstania 7.

2 P raw d a  o G órnym  Śląsku. M owa posła A ndrzeja  Wierzbickiego, w y p o w ie ­
dziana w  Sejm ie  28 stycznia  1921 r., k tórą  S e jm  uchwalił  ogłosić kosztem pań ­
stwa.  W arszawa 1921 (por. A. W i e r z b i c k i ,  Wspomnienia i dokum enty .  W arsza­
w a 1957, ss. 471 - 487).

3 W. W i t o s ,  Moje wspomnienia.  T. II, Paryż 1964, s. 414.
4 Por. Polskość Górnego Śląska według  u rzędow ych  źródeł pruskich a w yn ik  

plebiscytu .  W arszawa 1921, passim.
5 W. W i t o s, op. cit., T. II, s. 415.
0 Fragm ent rozm owy W itosa z K orfantym  1 maja 1921 r. Witos: „W tej chwili 

ukończyła się narada, w  której udział brali członkow ie rządu, M arszałek Sejmu 
i przedstaw iciele w ojskow ości. Postanow iono na niej co następuje: brak należytego  
przygotow ania na Śląsku pod względem  w ojskow ym , brak porozum ienia z Francją 
co do współdziałania, ew entualn ie neutralność wobec naszej akcji zbrojnej, zupełna 
gotow ość N iem ców , wykluczona m ożliw ość pomocy polskich w ojsk  regularnych na­
kazuje — moim zdaniem  i rządu — poprzestać na ostrej akcji strajkowej i unikać 
pow stania” (W. W i t o s ,  op. cit., tom II, s. 416).

7 M. M i e l ż y ń s k i ,  Wspomnienia i p r zyczyn k i  do I i i -g o  Powstania  Ś ląsk ie­
go. M ikołów 1931, s. 74; W. W i t o s ,  op. cit. T. II, ss. 418 -419.

Bardzo ciekaw e św iatło na postać dyktatora pow stania rzuca opinia antagonisty 
Korfantego, M. Grażyńskiego, który m ów ił w  1931 r.: „K ierownictw o organizacji
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Należy tu wskazać, że w polityce rządu polskiego obserwujemy pewną nie­
konsekwencję. Powstanie było przygotowywane za wiedzą rządu, który jed­
nak w odpowiedniej chwili nie zdecydował się na wybór tego środka nacisku, 
poprzestając na strajku generalnym 8.

W Warszawie następnie usiłowano wyzyskać sukcesy powstańców na dro­
dze dyplomatycznej, traktując powstanie (podobnie jak Korfanty) na zasadzie 
demonstracji zbrojnej ludności. Jednocześnie rząd oficjalnie odcinał się od 
powstania, nie chcąc występować wbrew Entencie, od decyzji której uzależ­
niał przebieg granicy polsko-niemieckiej na obszarze G. Śląska. Korfanty 
zgodny był w tych zamiarach z czynnikami rządzącymi, chciał ograniczyć roz­
mach powstania i niejako „zalegalizować” je przez Ententę. Schemat dzia­
łania był tu podobny jak w czasie powstania wielkopolskiego. Ale na 
początku 1919 r. Francja posiadała znacznie silniejszą pozycję wśród zwycię­
skiej koalicji niż w 1921 r. Dlatego marszałek Fochę mógł narzucić Niemcom 
rozejm w Trewirze, kończący walki na froncie wielkopolskim. W 1921 r. na 
Śląsku Francja nie była w stanie dokonać tego samego i stąd tendencje do 
„likwidacji” powstania przez Korfantego, wynikające z obawy przed możli­
wością przegranej9.

Trzecie powstanie śląskie, po początkowych działaniach ofensywnych i ob­
sadzeniu tzw. linii Korfantego, znalazło się w zupełnie naturalnym dla walk 
tego typu impasie 10. Na mocy zawartego po dwóch miesiącach działań rozej- 
mu, oddziały powstańcze musiały opuścić G. Śląsk, który przechodził pod kon­
trolę wojsk En tenty. W tej sytuacji trudno było spodziewać się przyznania 
Polsce wszystkich terytoriów Śląska zajętych podczas powstania, tak jak to 
miało miejsce w czasie powstania wielkopolskiego.

Wspomnieć należy, że rząd polski udzielał Śląskowi w czasie trwania 
walk powstańczych materialnej pomocy, nie wykluczając nawet możliwości 
zbrojnej konfrontacji polsko-niemieckiej u .

w ojskow ej składało się z ludzi młodych, którzy żyli i działali w  konspiracji. Nie 
m iało ono w  sw oich szeregach takiej osoby, która m ogłaby być politycznym  sym ­
bolem m asow ego ruchu na Śląsku. Korfanty, będąc starym  działaczem narodowym  
i w  tym czasie kom isarzem  plebiscytow ym , m ógł zarysować się jako personifikacja  
programu narodowego” (por. J. D w o r a k ,  W  sprawie  oceny Wojciecha Korfantego. 
W: Powstania  śląskie  (Materiały sesji n aukow ej 1 3 - 1 4  VI 1961). Pod red. K. Po- 
piołka i H. Zielińskiego, Katowice 1963, s. 301.

8 J. Ł a p i ń s k i ,  Wspomnienia i popraw ki byłego uczestnika powstań.  W: P o ­
w stania  śląskie, op. cit., s. 182.

9 W. B o r t h ,  W sprawie  genezy III powstania, roli W. Korfantego, tzw . linii 
Korfantego i l ikwidacji  powstania.  W: Powstania  śląskie, op. cit., s. 189.

10 Do kardynalnych warunków  powodzenia w alk pow stańczych należy według  
Marksa: 1) zgrom adzenie m aksym alnej ilości sił i środków w  decydującym  czasie
i m iejscu, 2) zaskoczenie przeciwnika, 3) ciągłość ofensyw y. Te w szystk ie warunki 
przestały oddziaływać po kilku dniach, gdy m inęło zaskoczenie, skończyła się o fen ­
syw a i duża część sił pow stańczych została użyta do blokow ania m iast.

11 K. P o p i o ł e k ,  Geneza III pow stania  śląskiego. W: Powstania  śląskie, op. 
cit., s. 97. Por. także: Plan w o jn y  z  N iemcam i z  1921 r., znajdujący się w  spuściźnie
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Pomoc wojskową organizowały głównie dwa ośrodki: Poznań i Kraków. 
W Krakowie kierował nią gen. Stanisław Szeptycki. Na podstawie dotych­
czasowych badań można stwierdzić, że nie wierząc w sukcesy na drodze dy­
plomatycznej, był on zwolennikiem akcji zbrojnej n . Uważał jednak, podobnie 
jak rząd, że akcją tą powinno być powstanie miejscowej ludności. Rozważał 
jednocześnie ewentualność wkroczenia regularnych sił polskich w razie zała­
mania się ruchu powstańczego. Był w realizowaniu tych zadań bardziej kon­
sekwentny niż rząd Witosa, a powstańcy śląscy mieli w nim zdeklarowanego 
zwolennika.

Niewiara Szeptyckiego w powodzenie plebiscytowego rozstrzygnięcia kon­
fliktu wypływała z realnego spojrzenia na układ sił w kwestii śląskiej. Poli­
tyka polska — jego zdaniem — zrobiła błąd, trzymając się kurczowo Francji
i lekceważąc wpływy angielsko-włoskie. Właśnie nieudolność polskiej akcji 
dyplomatycznej legła u podstaw tezy Szeptyckiego, że w 1921 r. jedyną drogą 
powrotu Śląska do Polski pozostawała walka zbrojna.

Dokument prezentowany poniżej znajduje się wśród spuścizny po generale 
Stanisławie hr. Szeptyckim w Archiwum Uniwersytetu im. Mickiewicza 
w Poznaniu. Jest on kopią pisma z dnia 28 II 1923 r. przesłanego przez gen. 
Szeptyckiego do III Oddziału Sztabu Generalnego w Warszawie.

Dwa głównie względy przemawiają za publikacją tego dokumentu: 1) sta­
nowisko zajmowane przez gen. Szeptyckiego w 1921 r., kiedy to stał on na 
czele „Wyższego Dowództwa” w Krakowie, utworzonego specjalnie z myślą
o Górnym Śląsku, 2) czas, w którym pismo to powstało; z jednej strony 
w 1923 r. Szeptycki mógł już ująć problemy z pewnej perspektywy, nie od­
działywało wtedy bezpośrednio duże zaangażowanie w opisywane wydarzenia, 
z drugiej zaś — wypadki te były wciąż niezbyt odległe — stąd większa wia- 
rogodność informacji i możliwość ustrzeżenia się przed błędami popełnionymi 
podczas pisania relacji po upływie dłuższego czasu.

Na treść tej Historii mego stanowiska wobec 3-go powstania górno­
śląskiego składają się następujące elementy:

1. Najpierw omawia autor ogólnie swój stosunek do III powstania ślą­
skiego na tle polityki rządu polskiego;

2. Następnie sporo miejsca poświęca postawie Anglii wobec kwestii gór­
nośląskiej. Wywody te poparte są wyciągami z raportów rotmistrza Ksawe­
rego Pusłowskiego, który był odkomenderowany do Polskiej Komisji Plebis­
cytowej celem pracy propagandowej wśród Anglików;

3. Z kolei znajdujemy charakterystykę pomocy niesionej powstańcom 
wraz z wyciągami z kilku instrukcji Sztabu Generalnego dotyczącymi III 
powstania śląskiego;

4. Swe rozważania autor zamyka postulatami odnośnie do polityki pol-

po gen. Szeptyckim  w  A rchiw um  U niw ersytetu  im. A. M ickiewicza w  Poznaniu;
S. S r o k o w s k i ,  Wspomnienia z  trzeciego pow stania  górnośląskiego 1921 roku. P o­
znań 1926, ss. 99 - 103.

12 T. J ę d r u s z c z a k ,  P oli tyka  Polski, op. cit., ss. 304 - 330.
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skiej wobec Śląska, opierając się tu głównie na osobistych wrażeniach z po­
bytu na Śląsku.

W świetle dokumentów gen. Szeptycki ukazuje się jako wojskowy, będący 
zwolennikiem akcji zbrojnej na Śląsku ,a także jako dużego formatu poli­
tyk, widzący niejednokrotnie bardzo trafnie przyczyny polskich porażek dy­
plomatycznych, oraz bystry, choć subiektywny, obserwator stosunków wew­
nętrznych Górnego Śląska.

Tezy swoje stara się gen. Szeptycki solidnie udokumentować przytaczając 
(nie zawsze w pełni zgodne co do litery, ale zgodne co do faktu z tekstem 
pierwotnym) autentyczne raporty, instrukcje i odezwy z okresu III powstania.

Opinię o wartości Historii mego stanowiska wobec 3-go powstania górno­
śląskiego wydał Remigiusz Grocholski, pisząc w liście do Szeptyckiego: „Tak 
wszechstronnie, po żołniersku, a przy tym tak po polsku oto jest okrzyk, 
który wywołało we mnie czytanie wspomnianego aktu [. ..]. Przy tym wdzię­
czny jestem bardzo za bardzo wiele nowych' świateł, rzuconych na momenta, 
które dotyczą powstania, a które dadzą mi możność dokładniejszego opraco­
wania całości” 13.

HISTORIA MEGO STANOW ISKA WOBEC 3-GO POW STANIA G. ŚL.

W dniu 13 marca r. 1921, rozkazem istniejącego jeszcze podówczas Naczelnego  
Dowództwa, stworzone zostało w  K rakow ie „W yższe Dowództw o Gen. Szeptyckiego”.

D ecyzję tę pow zięło Nacz. Dow. przychylając się do m ego w niosku z zw iąz­
ku z napływ ającym i w ieściam i z N iem iec i z terenów  górnośląskich, sto­
jących w  danej chw ili przed rozstrzygającą chw ilą plebiscytu, które nakazyw ały się 
pow ażnie liczyć jeśli nie z wojną, to przynajm niej z pow ażnym i kom plikacjam i, 
w  których zbrojna interw encja Polski nie była wykluczoną. Staliśm y podówczas 
w  przededniu bodaj czy nienow ej w ojny europejskiej, w  której — w edług w sze l­
k iego praw dopodobieństw a — głów ną rolę odegrałaby była Francja i P o lsk a '.

Te zebrane na zachodnim horyzoncie chmury m ogły się rozproszyć, lecz mogły 
one rów nie dobrze w yw ołać nagłą, a tym  groźniejszą, bo niespodziew aną może, 
burzę. (

N ie przesądzając w ybitn ie pokojow ych intencji Ententy oraz stanowiska, jakie 
by Rząd Polsk i w  chw ili rozgryw ania się tych w ypadków  zajął, stałem  jednak na 
stanow isku, że nie tylko jest rzeczą wskazaną, ale w prost konieczną, w  danych 
w ypadkach (zachować — P. H. i T. K.) gotow ość całego aparatu wojskowego.

Te moje przew idyw ania potw ierdziły następnie wypadki, które się bezpośrednio 
rozegrały po utw orzeniu wyżej w spom nianego Dowództwa w  Krakowie.

18 L ist Rem igiusza Grocholskiego do Stanisław a Szeptyckiego z dnia 28 III 
1923 r.' (Archiwum  UAM).

1 P o tw ie r d z a  to  Plan w o j n y  z N i e m c a m i  z 1921 r. z n a jd u ją c y  s ię  w  sp u śc iż n ie  po  g en . . 
S z e p ty c k im  w  A rc h iw u m  U A M  w  P o z n a n iu .

P R Z E M Y S Ł A W  HAUSER, TADEUSZ K O T Ł O W S K I
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W ynik głosow ania zaskoczył Rząd Polsk i niem ile. L iczył on nie tylko na pro­
centową przew agę m iejscow ości o w iększości polskiej, ale m iał m ocne prześw iad­
czenie o absolutnym  i niew ątpliw ym  zw ycięstw ie naszym.

Nie doceniono z naszej strony potężnych środowisk m iejskich w  okręgu prze­
m ysłow ym  oraz zbagatelizow ano sobie olbrzym ie zastępy em igrantów , którzy w o­
bec faktycznego ustosunkowania sił w alczących obozów na G. Śląsku przeważyli 
szalę na stronę niem iecką.

Na sprawę tę zw racałem  po objęciu D twa w  K rakowie kilkakrotnie uwagę. 
Przew idyw ania m oje spraw dziły się i rachuby oparte na relacjach naszych czynni­
ków politycznych zaw iodły. W skutek tego znaleźliśm y się nagle w  sytuacji, z którą 
się nikt nie liczył.

Po plebiscycie nastrój m as w  okręgu przem ysłow ym  ujaw nił się w  silnym  
wzburzeniu, które z trudem udało się stosow nie do otrzym anych rozkazów lok a li­
zować i opanowywać.

Zapatryw ania m oje co do rozstrzygnięcia spraw y Górnego Śląska różniły się 
zasadniczo od zdań w  tej m ierze czynników  politycznych, gdyż skłaniały się one ra­
czej ku pesym izm owi.

Optymizm też naszych .sfer politycznych, opierający się na w yniku głosowania, 
tekście traktatu, odm iennym  traktowaniu głosów  em igrantów  i naszym ustosunko­
w aniu do A liantów  — jak później się okazało — był nie na m iejscu.

M oje rozum ow anie w  tym  w zględzie było jasnym  i nie m iałem  pod tym  w zglę­
dem najm niejszych w ątpliw ości co do kw estii rozstrzygnięcia.

Gdyby została była przyjęta zasada Polskiego K om isariatu, który opierając się 
na w ynikach plebiscytu w edług nakresu (winno być w ykresu — P. H. i T. K.) b lo­
ku absolutnej w iększości polskiej obliczonego procentow o w ykreślił lin ię graniczną, 
to w ów czas N iem cy m ieliby prawo do zażądania całego Śląska, który ze względu  
na uzyskane w yniki głosow ania stanow ił przecież dla nich w  sw ej całości blok 
absolutnej w iększości 2.

R ównież nie w ytrzym ało krytyki pow oływ anie się na procentową przewagę 
m iejscow ości z w iększością polską. Argum ent ten znajdow ał w prawdzie oparcie 
w  tekście Traktatu W ersalskiego, tekst ten jednak w  tym  w łaśnie punkcie był tak 
niejasny, że dopuszczał m ożliw ość różnych interpretacji w  Radzie N ajwyższej, 
a w ięc zależnym  był od sym patii lub antypatii członków  jej w zględem  n a s 3.

Wobec niestw orzenia osobnej urny dla em igrantów , nad nadzieją odm iennego  
traktowania głosów  em igrantów , można było od razu przejść do porządku dzien-

! P o ls k i K o m ite t  P le b is c y to w y  s to s u ją c  s ię  d o  § 5 a n e k s u  d o  a r t .  88 T r a k t a tu  W e rs a ls k ie ­
go , k tó r y  m ó w i, że g lo s o w a n ie  w  g m in a c h  ro z s trz y g a  o ic h  p rz y n a le ż n o ś c i  p a ń s tw o w e j w y ­
k re ś l i ł  b a rd z o  o p ty m is ty c z n ą  l in ię  g ra n ic z n ą  s ię g a ją c ą  n a  c a ły m  o b s z a rz e  p le b is c y to w y m , za 
w y ją tk ie m  o k rę g u  k lu c z b o rs k ie g o , a ż  p o  O d rę . P o r .  Polskość C. Śląska wg urzędowych źró­
deł pruskich, W -w a  1921, T a b lic a  5 a . S z e p ty c k i t r a f n i e  w s k a z u je ,  że i s tn ia ła  ta k ż e  in n a  m o ­
ż liw o ść  i n t e r p r e t a c j i  w y n ik ó w  p le b is c y tu .

5 R o zb ie ż n o ść  o k re ś le n ia  o sób  u p ra w n io n y c h  d o  g lo s o w a n ia  w  a r t .  88 T r a k t a tu  W e rs a l­
sk ie g o  i  w  a n e k s ie  do  te g o  T r a k t a tu  d a la  p o c z ą te k  w a lc e  p o ls k o -n ie m ie c k ie j  n a  g ru n c ie  
u s ta le n ia  k o rz y s tn ie js z y c h  z a s a d  r e g u la m in u .  M ia n o w ic ie  a r t .  88 w  c zę śc i z a s a d n ic z e j m ó w ił, 
iż  „ m ie s z k a ń c y  z o s ta n ą  p o w o ła n i do  w y p o w ie d z e n ia  s ię  p rz e z  g ło s o w a n ie , c zy  ż y czą  s o b ie  
p rz y łą c z e n ia  do  N ie m ie c , c zy  do  P o ls k i” . A n e k s  n a to m ia s t  w  p u n k c ie  4, w  k tó ry m  o k re ś lo n o  
te r m in  i u p ra w n io n y c h  do  g ło s o w a n ia ,  p rz y z n a w a ł  p ra w o  g ło su  w s z y s tk im  o so b o m , k tó r e  
u ro d z i ły  s ię  n a  te r e n ie  p le b is c y to w y m  o ra z  o so b o m , k tó r e  m ia ły  s ta łe  m ie js c e  z a m ie s z k a n ia  
n a  ty m  o b s z a rz e  (W . Z i e l i ń s k i ,  U dzśa t em igrantów w  plebiscycie górnośląskim. W : Studia  
i m ateriały z d z ie jó io  Śląska. P o d  re d . K . P o p io łk a , t. V III  W ro c ła w —W a rsz a w a —K ra k ó w  1967, 
ss . 463 -  464). P o r .  ta k ż e :  K . S k u b i s z e w s k i ,  A spekt praw ny zagadnień polsko-niemieckich  
w  Traktacie W ersalskim . W : Problem polsko-niem iecki w  Traktacie W ersalskim . P o z n a ń  1963, 
s. 345.
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nego. Przychylne w ięc lub nieprzychylne stanow isko Rady N ajwyższej było tutaj 
decydującym .

Pierw szorzędnym  punktem  oparcia była tu dla nas Francja, lecz o sprawach  
Górnego Śląska decydow ali jeszcze niestety także i inni koalianci. I w  tym  w łaśnie  
m iejscu, zdaniem m ojem , tkw ił punkt ciężkości; K ształtowała się sytuacja nasza 
niekorzystnie ze w zględu na stanow isko Anglii, która działała z żelazną konsek­
w encją na naszą niekorzyść, czego zaś spodziewać m ogliśm y się. O polityce Anglii 
pouczały nas już fakty, które rozegrały się przed plebiscytem , a więc:

1) zmiana postanow ień co do przyznania G. Śląska i w prowadzenie klauzuli
o plebiscycie,

2) obalenie w niosków  w  spraw ie głosow ania strefam i, a w reszcie
3) obalenie decyzji oddzielnego głosow ania em igran tów 4.
Lecz i tutaj, w brew  logice i zdrowem u rozum owaniu, zw yciężył optymizm.
Dla m nie stanow isko angielskie była jasnym , zw łaszcza po otrzym aniu rapor­

tów  o zachowaniu się urzędników  angielskich na terenie plehiscytow ym . Urzędnicy 
ci chronili interesy niem ieckie, w ystępując w prost wrogo wobec polskiego żywiołu, 
po plebiscycie zaś okazyw ali zdum iewającą w prost energię w  uśm ierzaniu zabu­
rzeń lokalnych.

W całym postępow aniu angielskich urzędników w idziałem  jasno przeprowadza­
ny konsekw entnie system , pokryw ający się z ogólnym i ich w ytycznym i polityczny­
mi, system  oparty o ściśle tajne instrukcje otrzym ywane przez nich z góry. S ta ­
now isko to da się łatw o zrozumieć wobec ogólnego położenia państwa angielskiego, 
z którego tylko terytorialnie najm niejsza część jest związana z polityką Europy 
centralnej. O w iele  pow ażniejsze sprawy polityczne zajm ują rząd angielski w  sw o­
ich koloniach oraz na Dalekim  W schodzie. Nic dziwnego, że polityka angielska dą­
żyła do jak najszybszego uspokojenia i uporządkowania centralnej Europy, by po­
tem  móc sw ym  w łaściw ym  zadaniom się pośw ięcić. Przyznanie Polsce Górnego 
Śląska znaczyłoby naruszenie status ąuo ante  w  centralnej Europie, z tem ponowne 
zakłócenie pokoju za sobą pociągało znowu absorbowanie pew nego zasobu energii 
politycznej A nglii dla środkowej Europy.

W łochy i Japonia orientowały się z przyczyn ogólnie znanych w edle w ytycz­
nych polityki angielskiej.

Po zorganizowaniu w ięc aparatu mego Dowództwa, po ukończeniu wszystkich  
przygotow ań w ojskow ych, które nakazyw ała istniejąca m ożliw ość naszej zbrojnej 
interw encji, w ytężyłem  w szystk ie me siły, aby w płynąć na zmianę, choćby czę­
ściową tylko, zapatrywań angielskich w  kw estii górnośląskiej.

Środki jakie m iałem  tu do dyspozycji, były tak m ałe, że częściow e sukcesy, 
jakie zdołałem  pod tym  w zględem  osiągnąć, przypisuję chyba szczęściu i zbiegowi 
okoliczności.

Prócz m ych osobistych stosunków, które śm iało w ykorzystyw ałem  dla tych ce­
lów  w  sposób wprost „nietow arzyski” olbrzym ią pomocą w mej pracy był m i przy­
dzielony do m ego sztabu w  charakterze oficera łącznikowego rtm. P usłow ski K sa­
w ery, którego odkom enderowałem  na teren p lebiscytow y do Polskiej K om isji P le ­
biscytow ej celem  w łaśnie w yłącznego prowadzenia pracy propagandowej wśród A n­
glików.

Dla scharakteryzowania mej działalności przytaczam w  dosłownym  brzem ieniu  
w yciągi z kilku raportów w spom nianego w yżej oficera.

* P a t r z  m . in . W. Z i e l i ń s k i ,  op. c i t . ,  ss. 480 - 485.
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By,tom dnia 5 kw ietn ia 1921 r.
. . .  Codziennie, po odrobieniu w yznaczonych m i zadań przez Komisarza Pleb. 

K orfantego, jak artykułów  politycznych francuskich, artykułów  do prasy w łoskiej, 
tłom aczeń m em oriałów  dla Paryża i polskich zażaleń na fałszerstw a plebiscytow e, 
w ypełniałem  moją w łaściw ą m isję w ojskow ą pozostając w  kontakcie z Anglikam i.

O dniesione w rażenia kontrolow ałem  i porządkowałem  dzięki szczerym  rozm o­
w om  z pułkow nikiem  Depuis, francuskim  kreiskontrolerem  m iasta B ytom ia5.

N iebezpieczny nasz przeciwnik, angielski kreiskontroler pułk. Perys Cockerell “, 
rzucił m i jakby od niechcenia: „Ostatecznie przyjdzie do lin ii K orfantego”. Miałem  
drobne w skazów ki psychologiczne, że m nie rozm yślnie w  błąd chce wprowadzić, 
a przeze m nie i Korfantego.

W idocznie liczył na to, że naszą rozm ow ę powtórzę.
M łodsi oficerow ie angielscy, kapitanow ie i porucznicy, okazują m i coraz w ięcej 

zaufania i przyjaźni, dając do zrozumienia, że jako żołnierze muszą słuchać roz­
kazów.

Wobec wprost bezczelnej antypolskiej postaw y W łochów, major Paccari i pu ł­
kow nik di Bernazzo usiln ie radzą działanie na prasę w łoską 7.

Szef W łoskiej M isji de M azinis idzie ręka w  rękę z żydow skim  szefem  A ngli­
ków — pułk. P ersiv a lem 8. Jest to polityka osobista, (Gen. de M azinis — P. H.
i T. K.) u innych W łochów może w skutek przekupienia, w reszcie może działanie 
w łoskiego ambasadora w  B erlinie Bernazzo zaprzecza, by była to polityka rządu 
w łoskiego.

W iele zaw iniła nadęta próżność gen. Le Rond, pseudo w icekróla Śląska. L ekce­
w ażył W łochów 9.

Ze strony A nglii i Włoch grozi nam utrata zagłębia w ęglow oprzem ysłowego, 
G liw ic, Bytom ia i K atowic i w erżnięcie się N iem ców  niebezpiecznym  klinem  m ię­
dzy ew entualnie przyznane nam części raciborskiego i pszczyńskiego powiatu z przy­
należnością w ęglow o-koksow ą, a Tarnowskie Góry z bogactw em  cynku (co jest — 
P. H. i T. K.) i słabą pociechą.

Rada A m basadorów przekaże w m aju (?) spraw ę zbyt zaw iłą i poważną Radzie 
N ajw yższej; tak sądzą Francuzi.

Cień pozoru w iny polskiej na w ypadek zbrojnego zatargu z N iem cam i sprawi, 
że nikt się nie ruszy w  naszej obronie. A nglia ma strajki i rew olucję w  Irlandii. 
Lord Edmund Howard, szef katolików  angielskich, został św ieżo m ianowanym  na

5 K r e is k o n tr o le r  — k o n t r o l e r  p o w ia to w y . O b sz a r  p le b is c y to w y  z o s ta ł  p o d z ie lo n y  n a  21 p o ­
w ia tó w  m ie js k ic h  i  w ie js k ic h ,  s p o ś ró d  k tó r y c h  11 b y ło  z a r z ą d z a n y c h  p rz e z  F ra n c u z ó w , 5 p rz e z  
A n g lik ó w , 5 p rz e z  W ło ch ó w  (J . P r z e w ł o c k i ,  M iędzysojusznicza Komisja Rządząca i Ple-  
biscytowa na Górnym Śląsku w  latach 1920 - 1922. W ro c ła w —W a rsz a w a —K ra k ó w  1970, s. 35).

8 P e ry s  C o c k e re ll  — P e p u s  C o ą u e re l l  (s z e rz e j:  J .  P r z e w ł o c k i ,  op . c it .,  s. 35).
7 M jr  P a c c a r i  — m jr  V a c c a r i ,  k o n t r o l e r  p o w ia to w y  w  B y to m iu , p łk  d i B e rn a z z  — p p łk  

h r .  D e m e tr io  A s in a r i  d i B e rn e z z o , k o n t r o l e r  p o w ia to w y  w  R y b n ik u . O b y d w a j b a rd z o  p r z y ­
c h y ln i  P o la k o m  (J .  W  y  g  1 ę d  a , Plebiscyt i powstania śląskie. O p o le  1966, s. 243).

8 D e  M a z in is  — g e n . D e M a r in is , p łk  P e r s iv a l  — p łk  P e rc iv a l .  ,,T o  w sz y s tk o  p rz y c z y ­
n iło  s ię  do  w y tw o rz e n ia  s y tu a c j i  b a rd z o  p r z y k r e j ,  zw ła sz c z a  p u łk o w n ik  P e rc iv a l ,  c z ło w iek  
o m ie rn e j  k u l tu r z e  i n ie  n a d a j ą c y  s ię  n a  ta k  d ra ż l iw e  s ta n o w is k o , b y ł d o  te g o  s to p n ia  ro z ­
d ra ż n io n y  z a c h o w a n ie m  s ię  L e  R o n d , że s p rz e c iw ia ł  s ię , in odium auctoris, w s z y s tk ie m u , co 
c z y n i ł d e le g a t  f r a n c u s k i”  (F . T  o m  m  a s s i n  i, Odrodzenie Polski. W a rsz a w a  1928, ss. 173 - 
- 181).

9 P o tw ie rd z a  tę  o p in ię  p o se ł w ło sk i, p is zą c : , .P re z e s e m  K o m is ji b y ł d e le g a t  f r a n c u s k i  
L e  R o n d , k tó re g o  e n e r g ic z n y  i a u to k r a ty c z n y  c h a r a k t e r  b y ł d o b rz e  z n a n y  [. . .]. L e  R o n d  ro z ­
p o c z ą ł o d  te g o , iż  n ie  u t r z y m y w a ł  d o s ta te c z n e g o  k o n ta k tu  z e  s w y m i k o le g a m i, d e le g a te m  
w ło s k im  i a n g ie ls k im , k tó r z y  n ie  c h c ie li  s ię  z g o d zić  n a  o d g ry w a n ie  m a ło  z a s z c z y tn e j ro li 
b ie rn y c h  w id z ó w  je g o  d z ia ła ln o ś c i ,  c z ę s to  a r b i t r a l n e j ” (F . T  o m  m  a s s i n  i, op . c it .,  169).
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stanowisko w icekróla w  D ublinie, co nie w skazuje na chęć czy m ożliw ość zgniece­
nia ruchu. Francji brak krw i i gotów ki. W łochy mszczą się na Francji za Fium e 
kosztem  Polski.

Broniąc w  Londynie i Rzym ie, nie zaniedbując argum entów  konkretnych i ob­
rabiając prasę, należy trzym ać się kurczowo Francji, ale przy tem  pilnow ać ją od 
zakusów licytacji n iem ieckiej, od w pływ ów  kapitału żydow skiego i m asonerii, w resz­
cie m ieć cierpliw ość i n ie drażnić dumy angielskiej, reagującej naw et na naszą 
podrzędną prasę. W ybrać szereg ludzi, znających psychologię i niezm ordowanie, 
choćby bez natychm iastow ego skutku, objaśniać Anglików .

. . .  Akcja moja, zam ierzająca do napraw ienia stosunków  z A nglikam i, została 
niebyw ale i pom yślnie przyśpieszona.

W ycofanie batalionów  angielskich z Górnego Śląska, groza strajku generalnego 
w  domu i stanowcze poparcie dane Polsce przez Francję zm ieniły postaw ę A ngli­
ków.

Przykład kapitana Tentona, który m ieszkał u m nie trzy dni w K rakow ie i oglą­
dał gm achy i ludzi, znalazł tylu  naśladowców, iż obecnie odbywa się form alny run 
na W awel. 15 bm. przybywa pięciu  A nglików  (w  tym  jedna dama) z Opola z pu ł­
kow nikiem  Hawkor na czele. 20 bm. zapow iedziani są: kapitan Toogood z małżonką, 
kontroler okręgu rozenberskiego, (Rosenberg =  Olesno — P. H. i T. K.) zaraz po 
nim major Cassells kontroler Tarnowicki a w reszcie por. John Lowe, reprezentant 
angielski w  biurze francuskiego kontrolera Bytom ia miasta.

Na w yjezdnym  słyszałem  z Opola, że i tam stosunki z A nglikam i zm ieniły się 
na lepsze.

Pozostaną zaw sze niebezpieczni dla nas Żydzi: głów ny szef pułkow nik Percival
i pułk. Tidbury, wróg K orfantego10. Do nich dołączyłbym  majora W atts i pułk. 
Cockerell. Janasza z Opola uważam za nieszkodliw ego i poczciw ego Żydka. Dopo­
m agał mi życzliw ie, gdy przyw iozłem  w przeddzień plebiscytu  pociąg em igrantów  
bez dokum entów do Sosnowca.

Za przyjaciół, na których liczyć m ogę, uważam: majora Cassellsa, kpt. Tenton
i por .Lowe, uczciw ych ludzi i gentelm enów . Straciłem  z oczu majora K ensington  
w  Raciborzu.

Dobre stosunki z A nglikam i będą korzystne nadal, zw łaszcza podczas delim itacji.
Opinia głosi, że pułk. Cockerell należy do kategorii ludzi noszących w Berlinie 

nazwę jednej z planet system u solarnego. M yliłbym  się, gdyby tw ierdza jego su ­
m ienia w ytrzym ała próbę argum entu Filipa M acedońskiego 11.

W ytyczna polityki śląskiej jest całkiem  jasna: trzym ać się Francji za poły, ale 
nie jak ślepy płotu. Bardzo taktow nie i ostrożnie porozumieć się z A nglikam i. Za­
zdrość Francuzów przechodzi w szelk ie granice.

A nglicy ubolew ają, żeśm y dwa lata tem u nie byli dyplom atam i i nie utrzym ali 
równowagi. Sztuka rządzenia znikła u nas od 150 lat. Przechw alaliśm y się głośno, 
że poparcie Francji w ystarczy, że Francuzi podyktują w ynik i plebiscytu na Śląsku, 
zaniedbaliśm y W łochów — a serio — z punktu w idzenia interesu — nie m ów iło  
się z nikim.

10 p łk  T id b u ry  b y ł  c z ło n k ie m  W o jsk o w e j K o m is ji K o a l ic y jn e j ,  p r z b y w a ją c e j  n a  Ś lą s k u  
w  c z a s ie  I  i I I  p o w s ta n ia ,  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  g en . D u p o n t.

11 A u to r  m a  n a  m y ś li s k ło n n o ś ć  p łk a  C o q u e re l la  d o  p rz e k u p s tw a .  J e d n a  z p la n e t  „ sy s te m u  
s o la r n e g o ” — c h o d z i p ra w d o p o d o b n ie  o M e rk u re g o  (w  m ito lo g i i rz y m s k ie j  b ó g  k u p c ó w  i z ło ­
d z ie i).

Bytom, 13 kw ietnia 1921 r.
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A nglicy niem ile stw ierdzają sw oją niepopularność na kontynencie. Dodaję im 
bólu, opłakując na szw ank narażony ich prestige. Pytają: „Za co się Polska na 
nas krzyw i?” Odpowiadam: Cieszyn, Gdańsk, M azury, Śląsk Górny . . .  nie om inę­
liście  nigdy sposobności! „Jak rzecz naprawić?” odpowiadam: znaleźć męża stanu 
z szerokim  um ysłem , który podniesie krzyk, że osłabienie przyjaźni francusko-an­
g ielsk iej jest w zm ocnieniem  N iem iec, że dzieło nieboszczyka króla Edwarda VII 
ocaliło kulturę Zachodu, że w reszcie hasłem  Polaków  jest — Polska łącznikiem  m ię­
dzy Francją a A nglią — a nie kam ieniem  obrazy.

Czy jest taki Polak? U m iejętne a uczciw e pośrednictw o w  spraw ie Irlandii 
przyniosłoby w  następstw ie układ polsko-irlandzki i koniec zatargów o biskupstw a  
w  A m eryce, a w ięc blok, z którym  każdy rząd am erykański m usiałby się liczyć. 
Tutaj w ygralibyśm y na całej linii. A le to jajko Kolumba. A nglicy chcieliby teraz 
w zbudzić zainteresow anie się A nglii Polską.

Nasz system  w ojskow y konskrypcyjny kazał nam uczęszczać do szkoły francu­
skiej, ale oddawszy reorganizację policji A nglikom  zrobiliśm y „coup de m aitre”. 
Oddając im zorganizow anie skautów  i zakładając pierw szą szkołę dla chłopców an ­
gielską — np. w  W iniarach nad W isłą, około N owego M iasta w  Ziemi K ieleckiej — 
A nglikom  aż oczy śm ieją do tej m isji. Trzeba nawiązać realną nić. Zacząć od przyj­
m owania, choćby do wojska polskiego tych porządnych Anglików , którzy do nas 
przystają. A le my um iem y tylko zrażać, naw et przyjaciół. „Polska to pies, który 
w  końcu ugryzie naw et rękę, która karm i” — m ów ili A nglikom  najżyczliw si dla 
nas Francuzi po artykułach w  gazetach — „Warszawa ocalona pomimo dobrych rad 
gen. W eyganda”. „Szkoda stąd nieobliczalna. Ludzie szerzej zakrojeni: zrobiliby dziś 
w szystko dla Śląska w  Paryżu i Londynie — może by uratow ali port w  Koźlu
i stację w ęzłow ą w  K luczborku”.

Z tych w ięc w szystkich przyczyn, które tylko w  ogólnych zarysach powyżej 
naszkicowałem , uważałem , że nasza sytuacja polityczna i dyplom atyczna jest w ię ­
cej jak słaba i kw estia rozwiązania z orężem w  ręku staw ała się dla m nie coraz 
w ięcej jasną.

U w ażałem  w ięc za obowiązek swój zwrócić uwagę sfer kierujących na drogę, 
która — zdaniem  m oim — mogła jeszcze zadecydow ać o uratowaniu choć części 
najw ażniejszej G. Śląska dla nas. Drogę tę zresztą w skazał zdrowy instynkt lud­
ności górnośląskiej, która zaraz po ogłoszeniu plebiscytu zaczęła się burzyć, chcąc 
sw ych praw  dochodzić z orężem w  ręku.

Ze zdaniem  mym zgadzały się już w  danej chw ili czynniki polityczne, że bez 
w alki okręgu przem ysłow ego nie otrzym am y i że z faktem  dokonanym Europa się 
liczyć będzie musiała. Co do tej rozprawy orężnej, istn iały dw ie ew entualności: 
albo rozpocząć ją jeszcze przed rozstrzygnięciem  Rady N ajwyższej, albo też natych­
m iast po zapadłej decyzji.

Co do form y w alki, to nie ulegało żadnej w ątpliw ości i nie było dwóch zdań, 
że ma być to pow stanie zbrojne tam ecznej ludności, a n ie zbrojna interw encja re­
gularnych sił polskich.

Stanąłem  na stanow isku natychm iastow ego pow stania, a m otyw am i, które mnie 
w  tym  względzie kierow ały, były:

1) nastrój ludności w  danej chwili,
2) w iększe szanse powodzenia ze w zględu na m ożliw ość zaskoczenia Niemców  

niespodziew anie,
3) dane w skazujące na bierne zachow anie się Francuzów.
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To były w ypadki, które rozgryw ały się na terenie naszej polityki w ew nętrznej
i zagranicznej w drugiej połow ie kw ietnia 1921 r.

D ecyzja zapadła i była ona zgodna z w ytycznym i m ych zapatrywań w  tej kw estii.
Praca moja i sztabu m ego skierowała się obecnie głów nie do przygotowania

i zorganizowania pomocy, jaką nieśliśm y później w  czasie pow stania G. Śląskowi 
tak w  m ateriale ludzkim, jak i w  m ateriale m artwym . Prócz tego w  przyśpieszo­
nym  tem pie kończyłem  prace w  zakresie przygotowań na w ypadek konieczności 
wkroczenia regularnych oddziałów  naszej A rm ii na Górny Śląsk.

Dnia 3 maja 1921 r. o godz. 2-ej w  nocy wybuchło trzecie pow stanie G. Ś lą ­
skie, zw ane także m ajowym . W dniu następnym , tj. 4 maja, ogłosił poseł Korfanty 
odezw ę, którą podaję poniżej, i objął dyktaturę.

. . .  „Rodacy, rząd polski odw ołał m nie ze stanow iska kom isarza plebiscytow ego, 
poniew aż niezdolny byłem  przeszkodzić w ybuchow i ruchu zbrojnego. N ie jestem  już 
kom isarzem  plebiscytow ym , ale jestem  odtąd z krw i i kości waszej pierw szym  sy ­
nem  ludu śląskiego, który od 20 lat cieszy się w aszym  zaufaniem , walcząc razem  
z wam i za sprawę i w olność Górnego Śląska. Jako w asz brat, zaw ezw any przez 
w alczących pow stańców , strejkujących robotników, w  porozum ieniu z w aszem i par­
tiam i politycznem i, staję na czele w aszego ruchu. Czynię to dlatego, żeby ruch ten 
szlachetny przez zbrodnię jednostek nie został zam ieniony na anarchię, by nie dzia­
łały zbrodnie i przestępstwa. A żeby normalny bieg życia czemprędzej został przy­
wrócony, m usim y zrzucić z siebie w szelk ie ślady jarzma prusko-niem ieckiego. Z w y­
cięstw o osiągniem y za w szelką cenę i nie ma takiego mocarza, który by nas mógł 
okuć w  kajdany germ anizm u. Celem ujęcia żyw iołow ego ruchu zbrojnego w  ramy 
organizacyjne, m ianuję niniejszym  dcą hufców  pow stańczych, pow stańca Doliwę, 
którem u w szyscy dcy i pow stańcy w inni bezw zględne posłuszeństwo. Od tej chw ili 
jesteście żołnierzam i i postępujcie jak honor żołnierski nakazuje. Zachowanie po­
w stańców  w inno być wzorowe. M ienia, życia i zdrowia bezbronnych ludzi naruszać 
nikom u nie wolno. Zabraniam usuw ać urzędników  i ich sam ych w zyw am  do su ­
m iennego spełniania obow iązków  i w ytrw ania na stanowisku. N iepożądanych urzęd­
ników  usunę sam lub uczynią to pow ołane przeze m nie osoby. N azwiska osób aresz­
tow anych oraz przyczynę aresztow ania dcy pow stańców  m uszą w  przeciągu 24 go­
dzin donosić. Karą śm ierci będzie karany każdy, kto dopuści się kradzieży popeł­
nionej z użyciem  broni lub przez w łam anie się, m orderstwa, rozboju lub innego  
gw ałtu  publicznego. Na w ładze pow stańcze nakładam obowiązek czuw ania nad po­
rządkiem  i bezpieczeństw em  publicznem  i nadaję im prawo użycia w szelkich środ­
ków  potrzebnych celem  zapew nienia porządku i bezpieczeństw a publicznego.

M iejsce postoju, dnia 3 m aja 1921 r., w  rocznicę pam iętnej K onstytucji” 12.

12 D e c y z ję  R a d y  M in is tró w  o u s u n ię c iu  K o r fa n te g o  ze  s ta n o w is k a  k o m is a rz a  p le b is c y to ­
w eg o , k tó r a  z a p a d ła  po  d w ó c h  je g o  ro z m o w a c h  z W ito s e m  w  d n ia c h  2 i 3 m a ja ,  t r a k to w a ć  
n a le ż y  ja k o  z g ó ry  z a p la n o w a n y  k r o k  o c h a r a k t e r z e  t a k ty c z n y m , m a ją c y  ro z w ią z a ć  rę c e  K o r­
f a n te m u . R zą d  n a d a l  k o n ta k to w a ł  s ię  z K o r fa n ty m , co w ię c e j — d a rz y ł  go  p e łn y m  z a u f a ­
n ie m ” (T. J ę d r u s z c z a k ,  Polityka rządu polskiego wobec trzeciego powstania na Śląsku, 
W : M ateriały i studia , t .  IV , 1975, s. 188).

T e k s t  o d e z w y  K o r fa n te g o  j e s t  n ie p e łn y  i  z a w ie ra  s z e re g  d ro b n y c h  p o m y łe k  ję z y k o w y c h . 
P o r .  W . D ą b r o w s k i ,  G. Śląsk w  walce o zjednoczenie z Polską, (Źródła i dokum enty  
z lat 1918 - 1922). K a to w ic e  1923, ss . 74 - 76.

11 P rz e g lą d  Z a c h o d n i
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Sztab Generalny w ydał w  zw iązku z pow staniem  instrukcję inform acyjną dla 
sw ych przedstaw icieli w  państwach koalicyjnych. Instrukcja ta brzm iała następu­
jąco:

. . .  Ruch pow stańczy na G. Śląsku, spow odowany jakoby w ysłaniem  raportów  
angielskich i w łoskich członków Rządzącej Kom. Koalicyjnej w  Opolu, projektując 
przyznanie Polsce jedynie pow iatów  pszczyńskiego i rybnickiego oraz drobną ra ty ­
fikację granic na wschód od K atowic, w ybuchł 3 bm. o godz. 2 w  nocy i przybrał 
nieoczekiw ane rozmiary. D otychczasow y Kom isarz polski Korfanty otrzym ał d y ­
m isję i og łosił się dyktatorem  G. Sl. Do dnia 3 bm. godz. 13 pow stańcy zajęli po­
w iaty  w ew nątrz lin ii K orfantego z drobnymi odchyleniam i. M iasta pow iatow e G li­
w ice, Bytom, K atowice, Pszczyna oraz Rybnik zostały opuszczone przez powstańców  
na skutek żądania w ojsk koalicyjnych. W tych m iastach znajduje się obecnie za­
łoga koalicyjna. W okolicach G liw ic toczą się w alki z bojów kam i niem ieckim i.

W pow iatach zajętych przez pow stańców  w ładzę obejm ują straże powiatowe. 
Porządek jest w szędzie w zorowo utrzym any. Korfanty pertraktuje z w ładzam i ko­
alicyjnym i, by utrzym ały one nadal zwierzchnią w ładzę w ojskow ą, uznając nato­
m iast pow stańcze w ładze w ojskow e.

Rząd polski oraz przywódcy polityczni usiłow ali skierow ać oburzenie ludności 
górnośląskiej li tylko na drogę strejku dem onstracyjnego, lecz bez żadnego skutku. 
Ruch pow stańczy — spow odowany nie tylko rozgoryczeniem , lecz i w ściekłością, że 
zlekceważono ludność i jej w olę jako rzecz uboczną w obec bogactw  kopalnianych
— rozw inął się z żyw iołow ą i niepow strzym aną siłą.

P rzedstaw icielow i w ojskow em u przy sztabie marszałka Focha polecono, by uzy­
skał: 1) dalsze pozostaw ienie w ojsk francuskich na G. Sl., 2) w ydanie instrukcji 
um ożliw iającej pew ne modus v iven d i  z ludnością polską, oraz by m eldow ał o w szy­
stkich posunięciach w  spraw ie G. Sl. na gruncie paryskim.

R ównocześnie otrzym ałem  od Szefa Sztabu Generalnego instrukcję, którą rów ­
nież dla dokładniejszego scharakteryzowania danej chw ili, stanow iska Rządu na­
szego i czynników  politycznych przytaczam w  dosłow nym  brzmieniu:

Sam odzielny ruch ludu górnośląskiego przeciwko zamiarom pogw ałcenia jego 
przyrodzonych praw  może w ydać pożądane i oczekiw ane przez Rząd Polski owoce 
pod w arunkiem : że pow stanie oparte będzie w  dalszym ciągu o rodzim e siły ślą ­
skie, że do w alki Rząd nie zostanie zaangażowany naw et nieoficjalnie. W ymaga te­
go nie tylko pokojowa polityka Rządu, lecz przede w szystkim  w arunki o charak­
terze m iędzynarodowym .

W aga pow stania będzie tym  w iększa, im m niejsza jest jego zależność od czyn­
ników  poza Ś ląskiem  stojących.

W ytężając w szystk ie siły  w  kierunku w ykorzystania pow stania na drodze dy­
plom atycznej — Rząd w ym aga bezw zględnego posłuchu dla jego dyrektyw , opie­
rając m iędzy innem i sw ą grę na bezw zględnej karności obyw ateli, a przede w szyst­
kim żołnierzy.

Poczta połowa 53, dnia 9. V. 1921 r.

*
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W związku z tym  Pan G enerał poleca: niedopuszczania do w ysyłania jakichkol­
w iek  bądź oddziałów z terenów  D. O. G. na Górny Śląsk w  celu poparcia w alczą- 
czych. A jeśli takow e już tam się znajdują, spow odowanie w ycofania ich z po­
wrotem.

Podkreślam  jeszcze, że poseł Korfanty żądał, by w interesie Śląska wycofano  
znajdujące się tam oddziały przybyłe z D. O. G. Poznań, gdyż tego w ym agają w a­
runki rozejmu.

Rozum iejąc jednak, nie rozejm w yklucza m ożliw ości w alk  na Górnym Śląsku, 
które prawdopodobnie zechcą spowodować N iem cy, wyda Pan G enerał odpow ied­
nie zarządzenia, które przygotowują Dowództwo Obrony P lebiscytu do ew entualnej 
walki. Zarządzenia te dotyczą zaopatrzenia w  broń, am unicję itp.

Zwracam uwagę, żeby europlany przypadkiem  na zalatyw ały na terytorium  
śląskie.

Stanow isko w ięc m oje nie było łatw em , odpowiedzialność olbrzym ia, a praca 
ograniczyć się m usiała jedynie sam ą siłą faktu do udzielania pomocy m aterialnej, 
moralnej i orędnictwa interesów  Górnoślązaków u sfer rządowych.

I pod tym i w zględam i uczyniłem  w szystko, co tylko w  mocy mej leżało.
Na teren pow stania w ysłałem  42 oficerów  urlopowanych na czas sw ego pobytu  

na Górnym Śląsku przez M inisterstw o Spraw W ojskowych.
Z m ateriałów  wysłałem :

15 armat.
10 237 karab. piech.,
1840 bagnetów,
7070 naboi do dział,
3.987.940 naboi karab.,
1000 naboi rew olw .,
510 granatów  ręcznych,
800 kg. ekrazytu,
500 m. lontu piorun.,
200 m. lontu Bickforda,
6.500 kg. drutu kolczastego,
110 km drutu telefonicznego,
110 km drutu telegraficznego,
16 aparatów telefonicznych,
1 aparat Hugesa,
6 kompl. poszostnych zaprzęgów art.,
12 kompl. zaprzęg, franc. art.,
50 kompl. uprzęży tab.,
50 sztuk rzędów w ierzchow ych końskich,

i oprócz środków żyw nościow ych w iele  innego drobniejszego m ateriału. Dość po­
w iedzieć, że w  czasie tym, od 3 do 31 maja, odeszło do Sosnow ca 59 transportów
o ogólnej pojem ności 676 osi.

Kto w  czasach tych dni, po ukończeniu kam panii bolszew ickiej ,znał stan na­
szych m agazynów  w ojskow ych, ten przyznać m usi, że pod tym  w zględem  zrobiono 
w ięcej n iż-m ożna było i to dzięki tylko ogólnem u zapałowi, jaki w kraju ogarnął 
na w ieść o pow staniu tak oficera, jak i prostego szeregowca. Łączność z Naczelnym  
D owództw em  W ojsk Pow stańczych utrzym yw ałem  przez kom enderow anego tamże 
przeze m nie oficera m ego sztabu.
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N ie m ogę tu rów nież pom inąć m ilczeniem  prac organizacyjnych płk. K ozłow ­
skiego w  zakresie kolejnictw a, delegow anego przeze mnie na teren Górnego Śląska.

Przytaczam  poniżej dosłow nie raport wyżej w ym ienionego, złożony mi w  dniu 
27 m aja 1921 r.

M iejsce postoju dnia 27 maja 1921 r.
M elduję, że za czas mego pobytu na terenie G. Śląska zostały przeprowadzone 

następujące prace organizacyjne.
a) Zorganizowana Rada K olejow a z kom petencją Polskiej D yrekcji Kolejowej 

na kolejach zajętych przez w ojska powstańcze.
b) Zorganizowane O. K. T. dla sieci kolejowej zajętej przez Wojska P ow ­

stańcze.
c) Sform owano 16 prow izorycznych pociągów  pancernych, uzbrojonych w  arty­

lerię i karabiny m aszynowe (128 K. M. i 16 armat).
d) 2 kom panie kolejow e pom agają w  prowadzeniu ruchu.
W szystkie lin ie kolejow e, zajęte obecnie przez w ojska pow stańcze, zostały uru­

chom ione oprócz w ęzłów  kolejow ych: G liw ice, K atowice i Góry Tarnowskie, które 
znajdują się w  posiadaniu w ładz koalicyjnych.

Ruch w ojskow y odbywa się w edług potrzeby.
Ruch osobowy praw ie norm alny, w ynosi 75°/o ruchu przed powstaniem .
Ruch w ęglow y jest bardzo słaby, a to tylko z tego powodu, że kopalnie będące 

w  rękach kapitalistów  niem ieckich nie w ysyłają w ęgla, a składają go u siebie na 
składach. D ziennie w ysyła  się do Polsk i od 7 do 10 pociągów  w ęglow ych.

Na ogół biorąc, koleje pracują na 50% tego, co w ykonyw ały przed powstaniem .
W arunki pracy bardzo ciężkie, nie ma pieniędzy dla w ypłacenia pensji koleja­

rzom i nie ma aprowizacji, cały czas pracuje się pod grozą strajku na tym  tle.

Przebiegu pow stania i operacji bojow ych n ie poruszam, gdyż są znane skądinąd  
dokładniej.

Na skutek um ow y z Kom isją K oalicyjną pow stanie zostało m iędzy 14 a 21 
czerwca 1921 r. zlikwidowane.

W kilka tygodni potem , uw ażając za zbyteczne dalsze trw anie W yższego D o­
wództwa, postaw iłem  w niosek do M. S. Wojsk., zlikw idow ania tegoż.

W dniu 25 sierpnia 1921 r., rozkazem Sztabu Generalnego, zostało też powyższe 
D owództw o zlikw idow ane, a w  m iejscu  jego pozostał jedynie Inspektorat A rm ii IV, 
który aż do tego czasu czynności sw e pełn ił rów nocześnie z agendam i związanymi 
ze zlikw idow anym  obecnie W yższym  D owództwem .

Ostatnie tygodnie istnienia W yższego Dowództw a w ypełn iły  prace złączone 
z likw idacją pow stania, a w ięc przyjm owanie na nasze tereny bojow ników  o p o l­
skość Śląska, pow stańców  opuszczających sw e strony rodzinne z obawy przed zem ­
stą niem iecką, przyjm owania m ateriału w ojennego, który w ycofujące się szeregi 
pow stańcze zdołały uratować i na teren Rzeczypospolitej przew ieźć itd.

Zbliżające się rozstrzygnięcie o przynależności w ysunęło na czoło najbliższych  
zagadnień sprawę okupacji przyznanego nam terenu G. Śląska przez Wojska 
P olskie i związało m nię z nią ściśle, gdyż w edług decyzji Rady M inistrów, za­
tw ierdzonej przez N aczelnika Państw a, zostałem  w yznaczony do przeprowadzenia 
tejże.
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Zagadnienia tego nie można było postaw ić i rozwiązać schem atycznie, ale 
trzeba było je w ziąć na tle istniejących stosunków, tak by uniknąć tych następstw , 
które m iały m iejsce na Pomorzu, a które na terenie G. Śląska byłyby m iały n ie ­
w ątpliw ie przebieg daleko cięższy 13.

Trzeba było tutaj w ziąć pod uwagę olbrzym i splot krzyżujących się w pływ ów  
politycznych, przeciw ieństw  narodowościowych, podniecony agitacją plebiscytow ą  
nastrój mas tam tejszej ludności, rozpętane konflikty i tarcia klasow e zw iązane tu ­
taj z problem em narodowościowym , a w reszcie poczucie pewnej odrębności Górno­
ślązaków  m imo całego ich patryotyzm u, oraz fakt, że problem  okupacji, w zględnie  
wyrażając się inaczej — zajęcia przyznanych nam terenów  górnośląskich, stał się  
niesłychanie subtelny.

Toteż cała praca ma i mego m ałego obecnie, bo liczącego zaledw ie 6 oficerów  
sztabu, zogniskowała się nad rozw iązaniem  tego problemu w  ten sposób, by Rząd 
Polski przystępując do urzeczyw istnienia sw ego celu nie został przez w ykonaw ców  
sw ych zarządzeń zdyskredytowanym  choćby tylko częściowo.

* Prócz w ięc przygotowań czysto w ojskow ej natury, śledzenia i badania w szel­
kich przejaw ów  tam ecznego życia i ruchu oraz inform ow anie o nim wyczerpująco  
sfer rządzących w  W arszawie, staw ianie w niosków  co do rozwiązania tych lub in ­
nych problem ów stało się jedną z podstaw ow ych zadań mej pracy.

Tak stanowisko me rozum iałem  i w edług niego postępow anie m e i pracę moją 
normowałem .

Podnietą w  tej pracy i nagrodą za nią były m i dowody zaufania, z jakim i na 
każdym kroku spotykałem  się ze strony tych ludzi, tak silnych i hartow nych z jed­
nej strony, a tak dziecięco naiw nych — z drugiej strony.

Czasem śm iać się i gniew ać m usiałem  rów nocześnie, bo nie było zdaje się 
sprawy i bólu, z którym  by się każdy z nich nie odnosił do mnie.

Lecz były i spraw y poważne ,których przew lekanie, których nieum iejętne trak­
tow anie przez odnośnych' referentów  m inisterialnych niepotrzebnie tych ludzi roz­
goryczało.

Były to sprawy finansow e ich zaległości w  poborach i odszkodowaniach za czas 
pow stania i sprawy ich odznaczeń rzetelnie przez nich zasłużonych.

Stan spraw pierw szych ilustruje dosadnie raport złożony m i przez Szefa Inten- 
dentury, który przytaczam:

Z powodu stałego braku w aluty niem ieckiej już w  pierw szych dniach pow sta­
nia nie m ogły być w ypłaty poborów na czas i w  term inie w ypłacone. Na tym  tle 
w dużej części pow stałe zatargi m iędzy Dowództw em  a poszczególnym i form acjami 
dawały podkład do rozluźnienia dyscypliny i karności.

Obecnie W arszawa co kilka dni dostarcza po 4 do 5 m ilionów  marek n iem iec­
kich, czem uskutecznia się w ypłaty bieżące, a w  m inim alnej części pokrywa zale­
głości.

Zaznaczam przy tym, obecne w yrów nyw anie zaległości dotyczy tylko poborów  
osobistych pow stańców , a nie ich rodzin (żon, dzieci i ew entualn ie rodziców). Te 
ostatnie w ypłaty, zmuszony koniecznością, przekazałem  po uprzednim porozumieniu  
Czerwonem u Krzyżowi. On też uskutecznia rodzinom zaliczkowo w w ysokości 1/3 
przepisanej należności.

13 Stosunki panujące w tym  czasie na Pomorzu były przedm iotem  licznych in terpelacji 
poselskich (m. in. por. Druki Sejmu Ustawodawczego nr 1983 z 8 VII 1920 r. i n r 1542 z 2 III 
1920 r.
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Staram się o uzyskanie z W arszawy w iększej sum y pieniędzy w jak najkrót­
szym czasie, aby w ypłaty zaległości pchnąć z m artwego punktu, a przez uzyskanie 
zaufania i w iary w  ich w ypłacalność uspokoić wzburzoną ludność i sam ych pow ­
stańców. Zaległości w  dniu obecnym  wynoszą okrągło 18 m ilionów  150 000 marek  
niem ieckich, w  co nie są w liczone naturalnie w ypłaty za rekw izycje i szkody.

Jak w ięc z tego widać, uregulow anie kw estii tej było sprawą niecierpiącą  
zw łoki i usiłow ania me i starania podjęte w  tej spraw ie w  W arszawie osiągnęły  
pożądany skutek,

N ie mniej ważną była kw estia odznaczeń. Sprawa ta kosztowała m nie niestety  
dużo pracy i w ysiłków , ale w  końcu i ją zdołałem  załatw ić po m yśli interesów  
nie poszczególnych ludzi, lecz po m yśli interesów  państwow ych.

Wśród tych prac przeplatanych ciągłym i konferencjam i, które odbywałem  bądź 
tutaj w  K rakowie z działaczam i górnośląskim i, lub też na które w zyw any byłem  
do W arszawy, zbiegał czas szybko, aż w reszcie nadeszła chw ila w iekopom na, chwila  
wkroczenia oddziałów  W ojsk Polskich na przed w iekam i utraconą ziem ię p iastow ­
ską.

C hwile te zbyt dobrze znane są z artykułów  prasy naszej, bym m iał się silić 
tutaj w  ich opisie.

W dniu 21 czerwca 1921 r. stanąłem  na rynku katow ickim , słuchając mszy św. 
polow ej odprawianej u ołtarza pbstawionego u drzwi teatru, na którego frontonie 
w isiał jeszcze napis „deutscher Kunst, Deutschem  G eist”.

Jakie mną w ów czas m yśli targały, opisać trudno.
Była to najw spanialsza chw ila m ego życia.
W racając jeszcze do rzeczy .opuściłem  jedną z niem niej w ażnych spraw i czyn­

ności, które niem ało trosk i pracy m nie kosztowały. Były' to sprawy obejm owania 
dobra w ojskow ego na przyznanych nam terenach. Z pracy tej w yw iązała się ku 
pełnem u m em u zadow oleniu utworzona przeze m nie Kom isja Odbiorcza Dobra W oj­
skow ego na Górnym Śląsku.

Pobyt na Śląsku —  były to czasy w ytężonej pracy, pracy, za którą nagrodę 
m ieliśm y my w ojskow i w  okazyw anej nam na każdym kroku przez Ślązaków sym ­
patii i czci.

Prosty robotnik wracający po sobotniej w ypłacie w  podochoconym stanie do 
domu m im ow olnie na mój w idok się prostował i oddawał m i honory w ojskow e.

Ten serdeczny nastrój i okazywane m i na każdym kroku zaufanie związały 
m nie z tą ludnością nićm i sym patii, która nieprzerwanie trwała aż do m ego w y ­
jazdu.

Charakteryzującym  ich naiw ność poglądów i zapatryw ania na sprawy w ojskow e 
jest wypadek, jaki zdarzył mi się podczas jednej z m ych przejażdżek konnych.

Kilka kilom etrów  za m iastem  K atowicam i spotkałem  idącego w  pole z kosą na 
ram ieniu zam ożniejszego chłopa, zw anego tam „gospodarzem”, który spostrzegłszy 
m nie rozpoczął pierw szy ze mną rozmowę. W yw nętrzywszy się ze sw ych codzien­
nych bólów  i trosk opowiadał mi z dumą, że brał udział w e w szystkich pow sta­
niach będąc kucharzem przy jednej z kom panii pow stańczych, że był ranny i z g o ­
ryczą w spom niał, że m imo tych zasług, jakie położył wobec powstań, nie zrobiono 
go dowódcą pułku ani nie otrzym ał żadnego odznaczenia. O dpowiedziałem  mu wtedy, 
że z pew nością tylko nie uczyniono tego dlatego, bo za mało było pułków  a za 
dużo kandydatów  na dowódców. Te słow a m oje, które w ziął zupełnie na serio
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uspokoiły jego rozżaloną dumę i za chw ilę w esoły już poprosił m nie o papierosa, 
a gdy mu odpowiedziałem , że ich nie mam, bo nie palę, z niczym  niezm ąconym  
spokojem pow iedział mi: „no to niech m i Pan Generał da przynajm niej parę marek 
na papierosy”. Gdy uczyniłem  zadość jego życzeniu, zadowolony podał m i na po­
żegnanie rękę i skierow ał się w  bok na sw oje pole.

W dniu 21 sierpnia 1922 r. zostało D two Grupy w  K atowicach zlikw idow ane  
i pow róciłem  do Krakowa, gdzie z powrotem  objąłem Inspektorat Arm ii IV.

Na zakończenie nie mogę się pow strzym ać od kilku luźnych uwag dotyczących  
stosunków  panujących na G. Śląsku i jego ludności.

G. Śląsk jest bezw zględnie złotym  jabłkiem  Polski, a stać się może dla nad­
szarpniętego skarbu państw a kopalnią złota, jeśli Rząd nasz zdoła ten Śląsk opa­
nować, spod w pływ ów  niem ieckich w yrw ać i do tego stopnia ująć go w  karby, by 
podporządkować interesom  ogólnopaństw owym , bo dzisiaj przeważa tam jeszcze 
u w szystkich i w e w szystkim  m yśli partykularyzm u śląskiego nad ideą państw o­
w ości polskiej. W przeciw nym  razie, to złote jabłko spraw ić nam może jeszcze 
w iele niespodzianek i stać się twardym  orzechem do zgryzienia dla któregokolwiek  
z naszych przyszłych rządów. M ówię „u w szystkich i w e w szystk im ”

Zdanie to wym aga pew nych w yjaśnień i domówień. W słowach „we w szystk im ”, 
rozum iem  w szystkie przejawy życia tak społecznego, jak i politycznego, ekonom icz­
nego i gospodarczego. „U w szystk ich” — znaczy to u całej ludności tam tejszej, 
z której. 80%> stanow i robotnik i rolnik a  20% inteligencja, (którą — P. H. i T. K.) 
klasyfikując podzielić można na dw ie grupy.

Jedną z tych grup stanow i elem ent napływ ow y z Rzeczypospolitej, zwalczany 
siln ie przez w szystk ie w arstw y tam tejszej ludności w  m niejszym  i w iększym  stop­
niu i ta grupa zasługuje rzeczyw iście na nazw ę inteligencji. Druga grupa — tc 
in teligencja m iejscow a, którą nazw ałbym  pseudointeligencją. Pseudointeligencją nie 
dlatego, że ludzie ci — to przew ażnie synow ie lub w nukow ie prostych robotników  
lub w ieśniaków , albo też sam i wprost robotnicy, którzy dzięki wrodzonem u spry­
tow i, rzadziej zaś inteligencji, zdołali się ponad otaczające ich tłum y w ybić i przy 
okazji w ypadków, jakie rozegrały się na terenie śląskim  w  ostatnich trzech latach, 
zająć w ybitn iejsze stanowiska. Pseudointeligencją nazyw am  ich dlatego, ponieważ 
w  przeważnej ich części horyzont m yśli nie sięga dalej poza granicę, ponieważ 
w  m ózgownicach ich nie może się pom ieścić to, co my nazyw am y „interesem  ogól­
nopaństw ow ym ”, a w reszcie dlatego także, że w e w szystkim  i w szędzie podkreślają 
i przenoszą swoją „ojczyznę śląską” ponad „Polskę” i że tylko na ustach ich często 
się słyszy ten wyraz „Ojczyzna”, a w  głębi ich jaźni kryje się „złoty cielec”.

Ten kolosalny m aterializm , który jest u nas obecnie ogólnym objawem , od­
gryw a tam na Śląsku, naw iasem  m ów iąc nie tylko u inteligencji sam ej, lecz 
i u ludu także, tak robotniczego, jak i rolniczego, dominującą rolę, a jest w yn i­
kiem  długoletniej n iew oli i metod w ychowania, jakich się Prusacy trzym ali, by 
Śląsk w ynarodowić, by w  nim  zatracić cechy polskości, by stworzyć z ludności tej 
taki elem ent, który by jeśli już n ie  m ową, to przynajm niej charakterem do tego 
stopnia wyodrębnić, ażeby odczuw ał on obcość swą w  stosunku do reszty ludności 
polskiej znajdującej się pod zaborami rosyjskim  i austriackim .

Jeśli w ięc powyżej przedstawiłem  tak drastycznie i dosadnie tę część ludności 
tam tejszej, którą nazwałem  pseudointeligencją, to jedynie tylko dla w ierniejszego  
scharakteryzowania i w yraźniejszego oddania poszczególnych w arstw  społecznych. 
Nie poruszając inteligencji napływ ow ej, której w iększą część stanowią kupcy i han­
dlow cy, bo w yłączne zastępstw o Rzeczypospolitej tych sfer, objęła na terenie Ś lą ­
ska „nasza m niejszość narodowa” z K ongresówki i G alicji, a w iększość to urzęd-
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nicy, którzy się czuli tam, przynajm niej za czasów  mego pobytu tamże, jak ptaki 
w ędrow ne w  porze zbliżającego się odlotu, przechodzę do tej klasy społecznej, która 
stanow i — jak już w spom niałem  — 80% ludności, tj. do sfer robotniczych i roln i­
czych.

O ile mamona, jak to już w spom niałem  zresztą, i u tych także klas społecz­
nych na Śląsku jest bożyszczem , to z drugiej strony m uszę stw ierdzić, że poczucie 
narodowe w  tych klasach jest wyżej przecież rozw inięte niż w  tam tejszej in te li­
gencji. Przyczyna tego leży w  w ysoko rozw iniętej religijności tam tejszego ludu, 
u którego w iara katolicka i polskość tworzą w  pojęciach nierozerwalną całość 
w  przeciw ieństw ie do prusaczyzny, którą łączą ściśle z pojęciem  protestantyzm u.

U staw iczna troska i w alka ludu śląskiego o utrzym anie bytu narodowego w o­
bec system atycznej i bezw zględnej akcji w ynaradaw iającej ze strony hakatyzm u  
pruskiego osłabiła w  dużym stopniu tarcia w yłaniające się na tle różnic partyj­
nych i w płynęła na to, że robotnik górnośląski pod w zględem  uśw iadom ienia k la ­
sow ego znajduje się stosunkowo na niskim  poziom ie. Najlepszym  tego dowodem  
był okres p lebiscytow y i trzech pow stań górnośląskich, w  którym  to czasie w szy- 
skie polskie ugrupowania polityczne stanow iły wspólny zw arty front narodowy 
skupiający w  sw ych szeregach poszczególne ugrupowania bez w zględu na przyna­
leżność partyjną i w yznaw any program.

Okres tej harm onii jednak i zgody trw ał niestety tylko do tej pory, dopóki w y ­
m agała tego konieczność ze w zględu na zamiary niem czyzny, a już z chwilą zb li­
żania się term inu w kroczenia oddziałów  w ojsk naszych, zauw ażyłem  ożywioną akcję 
polityczną zm ierzającą do przygotow ania podatnego gruntu i stworzenia jak n aj­
korzystniejszych w arunków  poszczególnym  ugrupowaniom. Akcja ta przybrała póź­
niej szerokie rozm iary i  m etody zwalczania przeciw nika m iały charakter dość ra­
dykalny, w zorowany na system ie stosowanym  u nas, a  najostrzejsze form y nabrała, 
jak m nie dochodziły słuchy, przy wyborach do sejm u śląskiego.

Dla uzupełnienia całego obrazu ludności górnośląskiej podnieść jeszcze muszę 
pew ne charakterystyczne jej cechy w spólne w szystkim  jej warstwom .

Górnoślązacy — to naród łatw o zapalny, lecz zapał ten przemija szybciej niż 
u reszty naszych ziom ków. Są to ludzie z jednej strony bardzo podejrzliw i, z dru­
giej strony — dający się bardzo łatw o bałam ucić. Przed południem  zdecydow any  
praw icow iec, po obiedzie dobrze zakropionym , staje się ten sam człow iek zdeklaro­
w anym  lew icow cem , tak długo jednak tylko, dopóki przyznanie się do innej znowu 
partii nie przyniesie mu w iększych korzyści m aterialnych.

Ogólnie rzecz biorąc n ie grzeszą oni zupełnie zbytnią odwagą i dlatego też w y­
chow anie w ojskow e tych ludzi nabiera znaczenia pierw szorzędnej w a g i14. Muszę 
jednak przy tem przyznać, że Górnoślązak posiada w sobie dużo ducha i zam iłow a­
nia w ojskow ego. Każdy z nich należy do jakiegoś związku, a najw iększym  pow o­
dzeniem  cieszą się te organizacje, które noszą w  sobie charakter w ojskow y. Daje 
się to zauw ażyć n ie tylko u płci m ęskiej, ale i u żeńskiej.

W przyszłości, odpowiednio w ychow any i do służby w ojskow ej przygotowany, 
stanow ić będzie Górnoślązak jeden z najbardzej w artościow ych m ateriałów  żołn ier­
skich naszej Armii.

u Stwierdzenie to stoi w rażącej kolizji z poprzednim  i dalszym tokiem wywodu gen. 
Szeptyckiego oraz z faktam i. Ludność, która bohatersko walczyła w ciągu trzech powstań, 
nie może w swej masie — jako  cechy reprezentatyw nej — wykazywać braku odwagi.

f
Szeptycki 

generał broni i inspektor armii IV
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